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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D ecke rs  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i .

B e r l i n ,  1 5 .  Kw ie tn i a .  — W  mi n i s t e r s t wi e  s p r a w ie d l iw ośc i  za j m u j ą  się 
t e r a z  n ap i sa n i em p r o j e k t u  do p r a w a  k a r n e g o ,  k t ó r y  na naj bl iż szych pos i c .  
dze n ia ch  izb p r z e d ł o ż o n y m  zostanie .  U ż y t o  do  nap i san i a  tego p r o j e k t u  m a ­
t e r i a ł ó w  z e b r a n y c h  p r ze d  ki lku l a t y ,  k tó r e  b y ł y  p r z e d ł ożo ne  p o ł ą c z o n e m u  
se j m o w i .  N o w y  ko dek s  k a r n y  j e s t  k o n i e c z n y ,  bo d o t y c h c z a s o w y  tak j e s t  
zm i e n i o n y  pr ze z  n o w s z e  p r a w a ,  że t r u d n o  wiedzi eć  co o b o w i ę z u j e ,  a co 
j e s t  z n i e s i o n e m , a n a d t o  p rze s t a r za ł e  poję cia  n i e o d p o w i a d a j ą  wcale  n o w e m u  
s t a n o w i  rzeczy.

S z 1 e z w  i g i H o l s z t y n .
Z ks i ę s tw  tycl i  p i szą  p od  dn i em 1 2 .  K w i e t n i a ,  że znaleźl i  się ludzie,  

k t ó r z y  p o w o d o w a n i  chc iwośc i ą  z y s k u  i mnie j  sz lachetnemi  dą żności ami  
p r z e m a w i a j ą  za  d a w n y m  r z ą d e m  i i n t r y g u j ą  na k o r z y ś ć  Dani i .  Ci za tem 
ludzie  u p o w s z e c h n i a j ą  p o g ł o s k ę ,  że B o n i n o w i  d a n o  d y m i s s y ą  p o d  ni ego-  
dnemi  oko l i czn oś ci ami ,  a wła ści wi a  chc ą  pr ze z  to w y w o ł a ć  n i eza dowol ni e-  
n ie p o m i ę d z y  of icerami .  W  celu zbic ia o w ć j  pog łosk i  w y d a ł  j e n e r a ł  W i ł -  
l isen n a s t ę p u j ą c y  rozk a z  d z i e n n y  do  wo j sk a ,  z  k t ó r eg o  po k a z u j e  się,  że o d ­
w o ł a n i e  w s z y s t k i c h  w  armii  naszej  s ł u ż ą c y c h , a z p r us ki e j  s l n ż b y  n i e n w o l -  
n i o n y c h  of icerów,  jeszcze  n ic  j e s t  s t a n o w c z o  w y r z e c z o n e m .  —  » R o z k a z  
dz i e n n y .  G ł ó w n a  k w a t e r a  Kici 1 1 .  K w i e t n i a  1 8 5 0 .  Ja k  s ł y s z y m y ,  n i e­
k t ó r y c h  of icerów p r usk i ch ,  k t ó r y c h  za szczęście p o c z y t u j e m y  widzi eć  w  sze­
r eg a ch  n a s z y c h ,  n a b a w i a  n i e spok oj nośc i  w y s t ą p i e n i e  s łus znie  p r z e z  w s z y ­
s tk ich  s z a n o w a n e g o  j e n e r a ł a  B o n i n a ,  co p oc hodz i  z t ą d ,  iż oni  j u ż  to n ie-  
zna j ą  do k ła d n ie  p o w o d ó w  tego co się s t a ł o ,  j u ż  s po s ob u  w  jaki to n a s t ą ­
piło.  Up r a s z a m n a p r z ó d  p a n ó w  t y c h ,  ab y  p r zy j ę l i  odemnie  za pe wni en ie ,  
że  wszę dz i e  ob j a w i a  się życ ze ni e  n a j ż y w s z e ,  ab y  ich tu  dla armi i  u t r z y m a ć ,  
że w  t y m  wzg lę dzi e  kr oki  s t o s o w n e  j u ż  p ocz y n i o n o ,  i że wsze lka  pog łos ka ,  
j a k o b y  tu  coś  zasz ło ,  co b y  ich ob r aż ać  mogło ,  j e s t  n ie u za sadn io n ą .  P r z y ­
s ługi  w i e l k i e ,  ja k i e  paHowie  ci k r a j o w i  w y ś w i a d c z y l i ,  n i e i nogą iść w  za­
po mn ie n i e  lub  być l ekc eważo ne ,  a g d y b y  to nas t ąp i ć  mogło ,  w t e d y  n a j p i e r -  
w s z y m  i n a j mi l s zy m będzie  mo im o ko w iąz k i e ra  t e m u  zapob ie dz .  S p o d z i e ­
w a ć  się z a p e w n e  p o w i n i e n e m ,  że  w s z y s c y  p a n o w i e  r o z w o j u  w y p a d k ó w  
s p o k o j n i e  ocz ek i wa ć  b ę d ą ,  i ja k  d ł u g o  s t o s u n ek  ich się n i e zmi en i ,  a czego 
s ię  s p o d z i e w a m y ,  i sobie  ż y c z y m y ,  ab y  j a k  naj dłuże j ,  a p r z y n a j m n i e j  k r ó ­
tko  pr ze d  wiel ki em r oz s t r z yg ni eni e in  się n i ez mi en i ł ,  z t ym s a m y m  za pał em,  
j a k  d o t ą d  d o p o m a g a ć  nam będą.  G o t ó w  je s t e m k aż d em u  dać wszelkie go 
r o d z a j u  objaśnienie .  W ó d z  naczel ny ( p o d p  )  W i l l  i s  e n  j ener a ł  po rucz nik .  
W i a d o m o ś c i  n ad c h o dzą ce  z ks i ę s twa  s z le zwi ck ie go  do H o l s z t y n u  p o w i a d a j ą  
o e n t u z y a z m i e  n a d z w y c z a j n y m  p o m i ę d z y  l ud no śc i ą  n iemie cką ,  ja ki  os ta tn ie  
w y p a d k i  ta mże w y w o ł a ł y .  Z r e s z t ą  rozc h o dz i  się tu  p o g ł o s k a ,  że p u ł k o ­
w n i k  Hodge s ,  k t ó r y  w cz o r a j  p r z y b y ł  poci ągi em kolei  że laznej  do  H a m b u r g a ,  
zos t a ł  pr ze z  r z ą d  s w ó j  z u r z ę d u  k r a j o w e g o  o d w o ł a n y m .  — O p o d s t a w i e  
u k ł a d ó w  b e z p o ś r ed n ic h  m a j ą c y c h  b y ć  p r ze d ł o ż o n e mi  do  p r o j e k t u  o p ok ó j  
u p o w s z e c h n i a j ą  się t u t a j  zdania  n a s t ę p u j ą c e ,  za k t ó r y c h  p r a w d z i w o ś ć  jed­
n a k i e  n i er ęcz ąc  p o d a j e m y  j e  ty lko j a k o  pog łos kę .  Chcą p o d o b n o  g a b i n e ­
to w i  d u ń s k i e m u  z a p r o j e k t o w a ć  m o d y f i k o w a n e  p a ń s t w o  z b i o r o w e  duński e .  
K s i ę s t w a  ma ją  z  w s p ó l n ą  k o n s t y t u c y ą  i ad m i n i s t r a c y ą  r ó w n o u p r a w n i o n e  
w  obce k r ó l e s t w a  zo s t a w a ć  p od  w s p ó l n y m  r z ą d z c ą  k r a j u .  Ma nas tąpi ć  s t o ­
su ne k  uni i  o s o b i s t e j ,  ale ta ma b y ć  wiec zną .  W y n a g r o d z e n i e  w k w es t y  i 
su k c es sy j n e j  s p o d z i e w a j ą  się z a ł a twić  za  p o ś r e d n i c t w e m  m o c a r s t w  większyc h.  
Co się t y c z y  s to s u n k u  H o l s z t y n u  d o  Ni emiec ,  co się i tak w  t er aźn ie js zym 
s tanie  n i e p e w n y m  ozn a cz yć  n i e d a ,  ma to  b y ć  p o z o s t a w i o n e m  przysz ł emu  
p o r o z u m i e n i u ,  s k o r o  w p r z ó d y  s t o s u n k i  Niemiec  s a m y c h  w  j a k i k o l w i e k  s p o ­
sób us t a lone  zos t an ą .  J e że l i  p odan i a  te są  n i e p l o n n e ,  w t e d y  taić tego nie 
m o ż n a ,  że p o k ó j  t a k o w y  tak p o m i ę d z y  l ud em d u ń s k i m ,  j a k o  też p omi ę d zy  
miesz kańcami  k s i ę s tw  na wielkie  t r ud n o śc i  n apo t k a .  — Ulub iona in t e r p re t a-  
cy a  gabi ne tu  p r u s k i e g o  w e  wzg lędz i e  t a jnego a r t y k u ł u  w  k o n w e n c y i  ro ze jmu ,  
w y s t a w i a j ą c a  k r a j  na  g r o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  zdaj e  się te raz  w  r z e c z y ­
wis t ośc i  p o t w i e r d z a ć ,  g d y b y  się wieść  wcz or a j  t u t a j  u p o w s z e c h n i o n a  nie

m y l n ą  w y k a z a ć  miała.  D u ń c z y k o w i e  p o d o b n o  w cz o r a j  d o  S u n d e w i t t  
w k r o c zy l i  i G r a w e n s t e i n  b a t e r y ą  a r t y l e r y i  obsadzi l i .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 1 2 .  K w i e t n i a .  — L u d w i k  N ap o l e o n  o d b y ł  dz i ś  p r z e g l ą d  

wo j sk a  w W e r s a l u ,  p r z y c z e m  j e n e r a ł o w i e  Ca v a i g n a c ,  Neu roaj er  i G r o u c h y  
byl i  obecni .  D e m o k r a t y c z n a  E s t a f e t t e  z a p y t u j e ,  czyl i  p r e z y d e n t  d la o d ­
mia n y  niezechce  o d b y ć  p r ze g l ądu  g w a r d y i  n a r o d o w e j  p a r y z k i e j .

D o w i a d u j e m y  s i ę ,  że mi ni s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  r oz k a z a ł  z a m k n ą ć  
s a l e ,  gdzi e  się o d b y w a ł y  soc ya l i s t ycz ne  z g r o ma d ze n i a  w y b o r c z e  w  o k r ę g a c h  
7 ,  — 1() i 1 1 .  P o d o b n i e  k lu b  w  C h a r e n t o n  ma b y ć  za m k n i ę t y .  Dzi ś  
wi ee zo r em zg r o ma d z i  się n o w o  w y b r a n y  ce n t r a l n y  komi t e t  s o c y a l i s t y cz n y ,  
aby  w y d a ć  u c h w a l ę ,  k to  będzie  k a n d y d a t e m .  M ó w i ą  p o w s z e c h n i e ,  że  
D u p o n t  de I’ E u r e  zo s tani e  w y b r a n y .  Nie  u le ga  żadnej  w ą t p l i w o ś c i ,  że  
k t o k o l w i e k  będzie w y z n a c z o n y  na k a n d y d a t a  soc y a l i s t c ł w , te n  dla k a r n o ś c i  
pa nu j ące j  m ię d zy  n i m i ,  w y b r a n y m  zos tani e  j e d n o g ł o ś n i e  na  k a n d y d a t a  i z a ­
p e w n e  odnies ie  z w y c i ę z t w o  podczas  w y b o r u  na d s t r o n n i c t w e m  p o r z ą d k u .  
Ki lka  d z i e n n i k ó w  k o n s e r w a t y  wny cł i  żą da  j u ż  p rzeni es i eni a  r z ą d u  i z g r o m a ­
dzenia  n a r o d o w e g o  do  Bo u r g e s  lub i nn ego miejsca  poza  P a r y ż e m .  T a k  d a ­
lece nie w i e r z ą  ani za łodze  s tol icy,  ani  o t a c z a j ą c y m  j ą  f o r tyf ikacy om.

Część  m o w y  L a m a r t i n a ,  k t ó r ą  mia ł  w cz o ra  na  p os i e dze ni u  z g r o m a d z e ­
nia n a r o d o w e g o  n ap r z e c i w  s o c y a l i z m o w i , kazał  r z ą d  w y d r u k o w a ć  i p o p r z y -  
lepiać po  r og ac h  ulic.

W i e c z o r n y  M o n i t o r  d o w o d z i  w o b s z e r n y m  a r t y k u l e ,  że  p r z y k r e  p o ­
łożenie  obec ne  poc ho d z i  z t ą d ,  iż w ładz a  w y k o n a w c z a  na  takie  nat raf i a  p r z e ­
s z k o d y  p r z y  s t a w i a n i u  o p o r u  lub p r z y  p o s t ę p i e ,  tak ze s t r o n y  k o n s t y t u c y i ,  
ja k  władz  p r a w o d a w c z y c h ,  r a d y  s t a nu  i z g r o ma d ze n i a  n a r o d o w e g o .

R o z r u c h y ,  k tó re  o n eg da j  za sz ły  w R o u e n  b y ł y  dal eko g r o ź n i e j s z e , n iż 
z r az u  są d zo n o .  N a p r z ó d  zaczę ły  się w  t e a t r z e ,  p o t e m na ul icach.  L u d  
bił  a j e n t ó w  p o l i c y j n y c h ,  za gr aża ł  b i u r o m  d w ó c h  d z i e n n i k ó w  k o n s e r w a t y ­
w n y c h .  Nak on iec  w e z w a n o  k a w a l c r y ą ,  k t ó r a  d o p i e r o  t ł u m y  p o r o s p ę d z a l a .  
W i e l u  p r z y  t yc h  w y p a d k a c h  a r e s z t o w a n o , i z a mk n ię to  d w a  t ea t r a  n a  r o k  
bie żący.

W  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w ć i n  i na g ie łdzie  u p o w s z e c h n i ł a  s ię  w ia d o m o ś ć ,  
że w A n g e r s  za łoga w o j s k o w a  dopu śc i ł a  się soc ya l i s t yc znej  mani fes ta cyi  
i d w ó c h  j e n e r a ł ó w  z tego p o w o d u  ta m od je cha ło .  Bl iż szych  s z c z e g ó ł ó w  
n ie zn a my .

W i e c z o r n y  M o n i t o r  do nosi  co n a s t ę p u j e :  wie l ki e  o d b y ł o  się z g r o m a ­
dzenie  w c z o r a  wiec zo r em w  pa ł ac u  r a d y  s ta nu.  O k o ł o  2 2 0  c z ł o n k ó w  
większości  p r z y b y ł o  na posiedzeni e .  P a n  T h i e r s  w s z e d ł  n a p r z ó d  na  m ó ­
wnicę  i skreś l a ł  po łożen ie  k r a j u .  U w a ż a ł  s p o ł e c z e ń s t w o  j a k o  z a g r o ż o n e  s o c y -  
a l i s t yc zn ą k o l i s z c z y z n ą , jeżel i  się wł adz e  nic c h w y c ą  ś r o d k ó w  en e r g i cz nych .  
Z a k o ń c z y ł  m o w ę  o ś w i a d c z e n i e m ,  że jeżel i  k i edy  to te ra z  nal eż y  się ł ą cz yć  
z wię ks zo śc i ą  i w e z w a ł  l e g i t y m i s t ó w , a b y  się oświa dc z y l i  s z c z e r z e , ja ki e j  
się chcą  t r z y m a ć  po l i t yki  w o b e c n y c h  czasach.  P a n  B e r r y e r  o d p o w i e d z i a ł ,  
że j e g o  s t r o n n i c t w o  w e  w s z y s t k i c h  k w e »tyach p o r z ą d k u ,  t r z y m a ć  się będ z i e  
wi ęk s zośc i ,  z w y ł ą c z e n i e m  s p r a w  p o l i t y c z n y c h , k t ó r e b y  m o g ł y  ich s k o m ­
p r o m i t o w a ć .  P a n  P i s c a t o r y  gani ł  l e g i t ymi s ty cz n y ch  r e p r e z e n t a n t ó w , k t ó r z y  
pop ie ra l i  p o p r a w k ę  do p r a w a  o d e p o r t a c y i ,  p o n i e w a ż  p r z e z  u d a n ą  w s p a ­
n i a ło my ś l n o ść  rzuci l i  o h y d n y  cień na wi ęk s zo ść  w  og ól no śc i .  (YV p o p r a w c e  
b o w i e m  ż ą d a l i ,  ab y  n o w e  p r a w o  o d e p o r t a c y i  n i e b y ł o  z a s t o s o w a n e  do  d a -  
w n i e j s z y c h  p r z e s t ę p s t w . )  Z g r o m a d z e n i e  o d r o c z y ł o  s w o j e  posi edzen ie  z t y m  
z a m i a r e m ,  ab y  na p r z y s z ł e m  coś  s t a n o w c z e g o  u c h w a l i ć  w  obec  n i e b e z p i e ­
cz e ń s t w a  za gr aża ją ceg o.  I o s t a n o w i l o  j e s z c z e  z g r o m a d z e n i e  zwa lc zać  p r z y  
t rze cim o czycic  p r a w a  o ces sy aeh  rent .  J e ż e l i  m a m y  z a w i e r z y ć  p o d a n io m  

p r y w a t n y m ,  m ia ły  u w a g i  pa na  T h i e r s a  in n e  znaczenie .  T h i e r s  p o ło ż y !  
sobie  za z a d a n i e ,  j a k  bada ć  ś r o d k i ,  k t ó r y c h  s ię  na l eż y c h w y c i ć  w  g r o ź n y c h  
okol icznościach.  Ś r o d k i  te dzie l i  na 3  k a t e g o r y e :  na r a d y k a l n e ,  cz ę ś c io we  
lub na kon i ec  n a  szczere  i b e z w a r u n k o w e  w zmo c n ie n i e  r ze cz y  p ospo 1 i t e j .
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Ś rod k i  radyka lne? N ik t  nie chce, wed ług  zdania T h ie rs a , brać odpow ie­
dzialności za nie. (Pomiędzy radykalnemi środkami Są bezwątpienia w s z y ­
stkie zm iany k o n s ty tu c y i , odwołan ia się do narodu, przedłużenie prezyden­
t u r y  i t. d.) Częściowe ś rod k i?  Pan Th ie rs  p rzypom n ia ł ,  że po 10. Marca 
w y m y ś lo n o  mnóstwo takich ś ro d k ó w ,  ponieważ jednak uznano powszechnie 
ich  nieskuteczność, przeto je  zaniechano. O twarte  popieranie rzp ł i te j?  
T u  oświadczył T h ie r s , źe ju ż  z m ów n icy  zgromadzenia narodowego p o w ie ­
dz ia ł ,  że uważa tę formę rządu za najs tosowniejszą, k tóra najmnie j k ra j 
rozdwaja. Uważa za rzecz konieczną i po lityczną połączyć się z nią i to 
s tanowczo, aby niepozostawić żadnej wą tp l iw ośc i względem zamiarów w ię ­
kszości. Th ie rs  zapyta ł się da le j,  czy też wszyscy cz łonkowie tak myślą , 
jak o n ,  a mia ł na m yś li szczególniej le g i ty m is tó w , z k tó rych  B c r r y c r  o d ­
pow ie dz ia ł ,  iż  w  rzeczach porządku tak myślą le g i ty m iś c i , ja k  on ,  ale n ic- 
może dać słowa swego w  zastaw co do spraw na przyszłość. Taka odpo­
w iedź w y k r y w a  rozdwojen ie głębokie śród stronn ic twa większości. Sądzą, 
że dla tego orleaniści wydadzą manifest w duchu utrzym an ia  rzeczy pospoli tej, 
a p rzy  p ierwszej sposobności oświadczy to T h ie rs  z m ów n icy  w zgroma­
dzeniu narodowem.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  (Posiedzenie 1 i . K w ie tn ia .)  — Roz­
p ra w y  toczą się nad poprawkam i do p ra w a ,  o udzielenie konccssyi na k o ­
le j pa ryzko-aw in ionską .  P o p ra w k i  te dotyczą oddania tej kolei jednemu 
to w a rz y s tw u  i tego broni sprawozdawca komissyi Y i l e t ,  dowodząc,  źc 
doświadczenie okazało w A n g l i i  i A m e ry c e ,  iż k iedy jedno tow a rz y s tw o  
admin is tru je  pewną kolej,  to coraz bardziej zniża taryfę. Combare l de Lcyva l  
zaś broni k o n ku rcn cy i ,  zamiast konccssyi udzielanej przez m in is terstwo. 
M in is te r  robó t  publ icznych Bineau opiera się konccssyi do budowania kolei 
dw om  różnym  tow a rzys tw om . W  końcu jednak zgromadzenie narodowe 
p rz y jm u je  popraw kę Combarcla de L c y v a l ,  to jest oddania kolei pa ryzko -  
aw in iońsk ie j dw om  tow a rzys tw om  na budowanie i exploatowanie. Cala 
lewa strona głosowała za tą poprawką. Zgromadzenie śród zgiełku ro z ­
chodzi się.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  Posiedzenie 12 .  Kw ie tn ia .  — M in is ter 
spraw wew nę trznych  wręcza prezesowi zgromadzenia żądanie k redy tu  na 
2 0 0 , 0 0 0  f r . ,  na obchód uroczystości dnia Ą. i\la ja ( t o  jest roczn icy o g ło ­
szenia rzeczypospoli te j przez zgromadzenie k o n s ty tu cy jne ) .  M in is te r  robót 
pub l icznych Bineau żąda, ażeby w  skutek wczorajszego przyjęcia popraw k i 
Combarela względem udzielenia koncessyi dw om  tow a rzys tw om  na kolej 
p a ry s k o -a w in io ń s k ą , dalsze obrady w zgromadzeniu nad tein prawem tak 
d ługo  zawieszone zostały, aż będą wygotowane dwa nowe pro jck ta do kon­
t rak tów .  Zgromadzenie na to zezwala. Z  porządku dziennego rozpoczy­
nają się ros p raw y  nad wnioskiem Nadauda i k i lku  cz łonków  z ostatecznej 
le w e j ,  o w y k ry ś le n ic  z kodeksu cyw i lnego a r ty k u łu  1 7 8 1 ,  k tó ry  brzmi 
ja k  następuje: »panu w ie rzyć  należy na jego zaręczenie co do wysokości 
zasług i zapła ty s łużącym i robo tn ikom  za rok u p ly n io n y  i bieżący. Nadaud 
U t rzym u je ,  że takie p raw o ty lk o  jest stosowne dla n iew o ln ików  a nie na 
czasy rzeczypospoli te j dem okra tyczne j.« W ia d o m ą  nadto jest rzeczą, źc 
w ie le sług jest daleko mora ln ie jszych i poczc iwszych , niż ich panowie. 
(P ra w a  strona ogromnie wrzeszczy i przeszkadza mówiącemu, k tó ry  śród 
zamieszania schodzi z m ó w n ic y ,  protestując przec iw  podobnemu postępo­
w an iu  w iększośc i .)  Sprawozdawca C h e g a r  a y  odpowiada N a da udo w i, źe 
komissya nie może zezwolić na zmianę a r ty k u łu  tego, ponieważ t rudno inny  
s tosownie jszy w  miejsce jego napisać. Chauffour popiera wniosek Nadauda. 
M io t  żąda in tcrpe l lacy i m in istra spraw wew nę trznych  z powodu w y b o ró w  
ra d y  jeneralnej w  departamencie Nievre. Baroclic oświadcza, zc poleci! p re ­
fek to m ,  aby w  ja k  na jkró tszym  czasie zw o ła l i  kolegia w yborcze ,  przez co 
interpellacia upada. W n io s e k  nakoniec Nadauda mimo protcstacyi Chegaraja 
pó jdz ie  pod ro s p ra w y ,  w skutek postanowienia zgromadzenia i to glosami 
3 8 1  p rzec iw  2 3 1 .  Posiedzenie odroczono.

W e  wszystk ich w yborczych  zgromadzeniach socialis tów ogłoszono za­
sadę: rzeczpospolita wyższa jest nad wszelką większość, podobne wnioski,  
ja k  La roche jacque l ina , są bezrozumne i lud cierpieć n iepowm ien podobnych 
know ań. Na zgromadzeniu wyborczem  czwartego okręgu ośw iadczył Cre- 
m ie u x ,  ja ko  delegowany komite tu socia l is tycznego, źe niedopuści n igdy 
k w e s ty i ,  czy li  rzeczpospolita ma być utrzymaną. K to  mi moją rzcczpospo- 
l i lę  do tkn ie ,  r z e k ł ,  tego n ie ty lko  ogłoszę za zdrajcę narodu i uważać będę 
za mojego osobistego n ie p rzy jac ie la . . .  ale jeszcze uderzę na niego z. o twartą  
p iersią i z pałaszem w  ręku !

W c z o r a j  p. Hugo miał konfercncyą z p. Barochc min istrem spraw we­
w n ę trz n y c h  względem w y p ad ków  zaszłych w  więz ieniu M on t St. Michel. 
Pan Baroche mia ł odpowiedzieć panu l in g o ,  że ja k  ty lk o  odczytał list og ło­
szony w  P r e s s i e ,  S i e c l e  i E v c n c m c n t  natychmiast pre fektow i La 
M anche  przesłał zapytania w  tym  względzie. P. prefekt przesiał m in is t row i 
p ro to k u ł  śmierci spisany z pow odu  samobójstwa owego żołnierza w szpi­
ta lu  w ięz iennym. P. Baroche nie przestał na tych objaśnieniach, chciał 
się dowiedzieć, co by ło  powodem tej rozpaczy i polecił  radzcy prefektoral-  
nem u, aby się udał na miejsce i zarządził ś ledztwo, którego rezultat m in ister 
nie zaniedba zakom unikować p. W ik t o r o w i  Hugo. W' razie g d yby  śledz­

t w o  p o tw ie rd z i ło  w y m ie n io n e  fakta, p. Hugo og łos i łby  je  z m ów n icy ,  do ­

magając się od rząd u ,  aby dał p rzyk ład  surow ośc i,  którego gabinet bez­
wątp ienia nie odm ów i.

Powtarzam y tu całą m owę W ik t o r a  Hugo, k tórą  miał na d. 5 .  K w ie ­
tnia naprzeciw p raw u o deportacyi,  z powodu pięknych i wzn ios łych m yś l i :

•W ś ró d  dni lu to w ych  , z k tóremi nic w dziejach nie idzie w  p o ró w n a ­
n ie ,  b y ł  dzień jeden z n a kom ity :  dz ień, w  k tó ry m  glos wszechwładny ludu 
na b ruku  u l icznym  d y k to w a ł  dekreta rządu tymczasowego i o b w o ła ł :  źe 
kara śmierci zniesiona w  sprawach po litycznych.

• W  tym  d n iu ,  wszystk ie  serca szlachetne zadrzały z radości. Bo kto 
się patrzał na to, jak z pośród wrzącej rew o lu cy i  w y d o b y w a ł  się postęp 
ludzkości spokojnie i majestatycznie, jak  z mas poruszonych powstawał 
zbawic iel ż y w y  i uw ieńczony, jak  z ru in y  praw  ludzkich wznosiło  się w bla­
sku prawo boskie; jak t łu m y  sp ra w o w a ły  się, by  człowiek rozum ny , jak  
z tych us t ,  k tóre co dopiero zaciekłe zemstą re w o lu c y jn ą ,  odgryza ły  ła ­
d u n k i ,  jak  z tych  namiętności wznos i ł  się na jp iękn ie jszy o k rz y k ,  ja k i  pierś 
l udzka  w y d a la - —  bo o k rzyk  przebaczenia —  temu serce zadrzalo z radości. 
B y ł  to wzn ios ły  w idok  dla filozofa i dla pub l icys ty ,  dla chrześcianina i p o ­
l i t y k a ,  dla Francy! i dla E u ro p y .  Ci naw e t,  k tó rz y  drżeli na w ypadk i l u ­
to w e ,  poklasnęli tak wzniosłemu uczuciu i przekonali  się, źe w  g w a ł to ­
wnych  wybuchach ludu jedna godzina szczytna zatrzeć potrafi dnie cale 
te r ro ryzm u .

•Zresztą panow ie ,  na ten t r y u m f  dogm atu , co w y r z e k ł ,  iż. życie ludz­
kie jest nienaruszalne, nie zdumieli  się c i ,  k tó rzy  znają potęgę idei, W  cza­
sach zwycza jnych sopokojnemi zwanych , dla tego, że n ik t  poruszeń w głębi 
społeczności krążących nie postrzega, w tych czasacli z w y k l iś m y  pogardzać 
ideami. Śmiać się z nich jako  z marzeń i u to p i i ,  należy do dobrego tonu. 
Każdy chw y ta  ty lk o  za czyny  i tein więcej je poważa, im więcej są mate, 
ryalne. W tenczas rej wodzą ludzie do interesu, ludzie p ra k ty c z n i ,  nazy­
wają ich ludźm i p o z y ty w n y m i ,  choć po prawdzie chodząca to negacya! 
(b rawo na lewćj) .

• A to l i  niech ty lk o  rcw o lucya  w y b u ch n ie ,  a ow i ludzie p rak tyczn i ,  ko­
losa ln i,  zmaleją od razu na k a r łó w ;  wszystk ie rzeczyw is tośc i, nie będące 
w  stosunku do now ych  w y p a d k ó w  walą się i zn ika ją ,  fakta m ite rya lne  
upada ją , a idee o lbrzym ie ją  aż w niebiosa (sensacya). Otóż przez tę n a ­
glą silę rozprzęga jącą, k tó ry c h  idee nabierają w czasie re w o lu c y i ,  stało 
się , że obwolanem zostało zniesienie kary  śmierci w sprawach po litycznych.

•T ę  to uchwalę p łodną w wie lk ie  następstwa, ten pos tęp ,  a raczej 
zasadę w ie lką  zgromadzenie ustawodawcze p rzy ję ło  i uświęciło . Umieściło 
ją  p raw ic  na szczycie k o n s ty tu c y i ,  jako  kosz tow ny  zadatek ducha re w o lu -  
cy i dla ducha c y w i l iz a c y i ,  ja ko  zdobycz obecności, a obietnice przyszłości,  
wreszcie jako  fu r tkę  o tw a rtą  do ciemni nie rozw in ię tego jeszcze postępu, 
przez którą przedziera się pogodne św ia t ło  przyszłości.

••Zniesienie ka ry  śmierci w rzeczach po litycznych doprowadzić musi k o ­
niecznie do zniesienia ka ry  śmierci w ogólności (b rawo na lew icy).  Otóż, 
aby się tego nabytku  pozbyć ,  aby tę zasadę złamać, aby ten dzień pamię­
tn y  w ie lk im  zapałem ludu i poczęciem w ie lk ie j  ide i ,  z dz ie jów F rancy i w y ­
mazać —  rząd proponuje nam prawo deportacy i,  k tóre nic innego nie zna­
czę, jeno że kara śmierci w  sprawach po l i tyczuych  zostaje p rzyw róconą .

•T a k  jest panow ie ,  nadaremnie przenosicie deportacyą z M a rk iz ó w  do 
Madagaskaru, i z Madagaskaru do M ark izów ,  k tóre admirał Brua t nazywa 
grobem E u ro py ,  k l im at tameczny zawsze będzie śmierte lny dla Europe jczyka, 
a jeżeli  mu się oprzeć nie mogą ludzie w o ln i  i dostatn i,  co sobie dać mogą 
w y g o d ę ,  tein rych le j ulegną mu nieszczęśliwi deportowani.

■•Ze taka deporlacya jest p rzyw rócen iem  kary  śmierci ła tw o  okazać. 
Skombinowaliście k l im a t ,  wygnanie i więzienie. Z k limatu przy jdz ie  nie- 
zdrow isko ,  z wygnania t ę s k n o ś ć ,  z więzienia rozpacz. Macie więc trzech 
ka t ów zamiast jednego. l ’ o co więc ta ob łuda , po co te pozorne s łowa? 
1’ owiedzcie k ró tko  i dob i tn ie ,  wskazujemy na śmierć w ięźn iów  po l i tycznych  
(oklaski na lewej).

■•Ale b ie rzm y rzecz na uwagę. W szakże wam chodzi o t o ,  aby p rawo 
nie ty lk o  by ło  s u ro w e ,  ale, aby oraz by ło  wykonalne. A to l i  wszelki nad­
miar surowości prawa stanowi jego niemoc. W icc ieź  czemu? Oto każda 
kara spraw ied l iwa ma w sumieniach ludzkich granice s w o je , k tó rych  p ra ­
wodawca przekraczać nic powin ien. W  c h w i l i ,  kiedy uchwała wasza prze j­
dzie tę granicę św ię tą ,  k tó rą  sam Bóg w uczuciu sprawiedl iwości c z ło w ie ­
kowi  palcem swoim nakreś l i ł ,  s u m i e n i e  ludzkie prawo to potępi. Prawo 
jest s i lne, gdy  jest w zgodzie z o p i n i ą ,  z duchem, z uczuciem, z obycza­
jami narodu. Prawo jest b e z s i l n e ,  gdy  się u j rz y  w  walce z temi potęgami 
moralncmi. Sądy chw ie ją  się , przysięgli uwaln ia ją  oska rżonych , p rawo 
staje się bezwładne ( s e n s a c y a ) .

•Pamiętajcie o tem panow ie ,  że wszystko się obala, co ty lk o  prawo 
karne stanowi po z. a granicami sprawiedl iwości.  1 choćbyście p raw o budo­
wali na g r a n i c i e  i lu tow a li  cymentem, dość jednego p o w ie w u ,  aby j e  obalić, 
tego p o w ie w u ,  k tó ry  z ust wszystkich w ych od z i,  a k tó ry  się zowie op in ią  
(b ra w o ) .  Pow ta rzam , każde p raw o karne o ty le  ma mniej s i ły ,  o ile ma 
więcej surowości (prawda).

■■Ale przypuszczam, że się m y lę ;  przypuszczam, że po uchwaleniu tego 
prawa będziecie mieli to smutne w idow isko ,  iż zostanie wykonane; naten­
czas zapytam  was, gdzie się pokazuje  potrzeba tego p ra w a ?  Powiecie mi,
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ażal iś my nic  miel i  r o z r u c h ó w  1 3 .  M a j a ,  r zezi  2 3 .  Czerwca, n i e p o k o i  1 3 .  
C z e r w c a ?  nie na l eż y ż  sig p r z e c i w  ta kim z a ma cho m os ło n i ć ?  R e w o l u c y a  
l u t o w a  p o z b a w i ł a  nas  g i l o t y n y ,  m u s i m y  wi ęc  zas t ąpi ć  j ą  d e p o r t a c y ą .

• P r a w d a .  1 ja nic je s t e m p rzy ja ci e le m r o z r u c h ó w ,  r o k o s z ó w  i n i e p o ­
koi .  P o t ę p i a m  j e  z g r u n t u  serca pod  r z ą d e m  g lo sow a n ia  p o w s z e c h n e g o .  
Nie p r z y s t o i  wie l k ie mu  i o ś w i e c o n e m u  n a r o d o w i  robić  o d e z w y  do br oni ,  
ale do  idei. W e d l e  mni e  p r a w o  g l o s o w a n i a  p o w s z e c h n e g o  obala p r a w o  
p o w s t a n i a ,  o n o  r o z w i ę z u j e  wsze lk ie  r e w o l u c y e  (ok la sk i ) .

" T y m c z a s e m  nim się to us t a l i ,  zachodz ić  bę d ą  p rze wi n i en i a  p o l i t y c z n e ;  
a nie ma nic t r udni e j s ze go ,  j a k  w  pr oce sach p o l i t y cz n y ch  za s tos ow an ie  k a r y  
do  w in y .  Atol i  spo łe cz ność  b r on i ć  się m u s i ,  i w y j ą  b roni ć  powinniśc i e .  
T r z e b a  zagrodzi ć  t y m  r o z r u c h o m  i s p r z y s i ę ż e n i o m , t y m  i n s u r e k e y o m  i z a ­
ma ch om.  I j a  się na to zgadzam.

•Le cz  t r ze baż  w a m  na  to  n o w e g o  p r a w a  k a r n e g o ?  Cz yta j c i e  k o d e x  
k a r n y ,  j e s t  tam i d cp o r t a c y a ,  j a k  rozlegle  o t w i e r a  pole  karz e  i nas t r a sz en iu .  
O to  w s k a z a n y  zos t a ł  cz ło wiek  pr ze z  t r y b u n a ł  w y j ą t k o w y  za z b r o d n i ę  n a j ­
mniej  oz nacz oną,  bo za z b r o d n i ę  po l i t y cz n ą ,  i na m o c y  na j mn ie j  oznacz one j  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  bo  s p r a w ie d l iw o śc i  pol i t yc zne j  ( s z e m r a n i e  na p r a w e j ) .  
S ł o w a  mo j e  są t y lk o  echem h i s t o r y  i.

•O t ó ż  ó w  s k a za n i ec ,  z b r o d n i a r z  wedle  j e d n y c h , b o h a t e r  wedle  dr ug i ch  
(szemr ani e .  P r e z y d e n t  p r z e r y w a  m ó w c y ,  że kogo  są d  za zb r od n ia rz a  
u z n a ł ,  ten j e s t  z b r o d n i a r z e m  dla  każdego i ch y b a  t y lk o  w  oczach w s p ó l w i -  
n o w a j c ó w  j e s t  b o h a t e r e m ) .  P a n u  p r e z y d e n t o w i  na tę u w a g ę  o d p o w i a d a m ,  
że ma rs za ł ek  N e y  1 8 1 5 .  r. o s ą d z o n y  zos t a ł  j a k o  z b r o d n i a r z ,  a w  oczach 
moich je s t  b o h a t e r e m ,  chociaż  nie b y ł e m j e g o  w s p ó ł w i n o w a j c ą  (oklaski 
przec ią gl e  na l ewej ) .

"O tóż  ó w  skazaniec ,  z b r o d n i a r z  wedl e  j e d n y c h ,  b o h a t e r  wedle  dr ugi ch ,  
d o t k n i ę t y  zos ta je  na s ł awi e ,  na w p ł y w i e  i p o p u l a rn o śc i ,  o d e r w a n y  od żo n y ,  
od dzi ec i ,  od pr zy ja ci ół ,  od r o d z i n y ,  od  o j c z y z n y ;  w y r w a n y  z u czuć i ze 
s t o s u n k ó w  s w o i c h ;  p r ze n i e s i o n y  ze świa t ł a  do c i emn oś c i ,  zdała od miejsca 
r o dz in ne g o .  T a m  w sa motno śc i  o d d a n y  zos ta j e  t ę s c h n o c i e ,  jeżel i  b ył  n i e ­
w i n n y ,  a z g r y z o t o m  s u m i e n i a ,  jeżel i  zawin i ł .  M u r y  g j  o t a c z a j ą ,  w o j s k o  
s t r z e z e ,  m o r ze  przedziela .  N i e p o d o b n a ,  ab y  ten cz ło wi ek  mógł  by ć  s z k o ­
d l i w y m ,  bo n a w e t  echo mu  nie o d p o w i a d a .  Zos t a j e  tam z a p o m n i a n y ,  r o z ­
b r o j o n y ,  z w ą t p i o n y ,  z ł a m a n y ,  zni sz czony.

»I na tein w s z y s t k i e m  w a m  nie d o s y ć ?  (sensacya) .  D o  t o r t u r  w i ę z i e ­
n i a ,  chcecie d o ł ą c z yć  t o r t u r y  w y g n a n i a ,  i za raz ę  za bi ja ją cą  k l i m a t u ?  Nie 
d o s y ć ,  żeście nad j ego  g ł o w ą  zawies i l i  ża r  n ieba  t r o p i k o w e g o , chcecie j e ­
sz cz e ,  a b y  się n a d  ni ą  ro zp a l a ł  dach c iasnego w ięz i e n i a?  C h c e c i e , a b y  ten 
n i e szc zę ś l iwy  z a k o p a n y  był  ż y w o  do g r o b u ,  k t ó r y  m u  chcecie w y b u d o w a ć  
na p ięć t y s i ęc y  mil  zdała  od o j c z y z n y  ?

•Ch cecie ,  nie k a r z ą c ,  ale p a s t w i ą c  się dzień  po  d n i u ,  g o d z i n ę  p o  g o ­
d z i n i e ,  z w o l n a  wyc ieńc zać  j ego  d u s z ę ,  j ego  i n t e l i g e n c y ą , j e g o  dzia ła lność ,  
j e g o  a m b i c y ą ,  chcecie to w s z y s t k o  za k o p ać  w  g o r ą c y m  od u p a ł u  g r o b i e ?  
A on  w  r ozp a c z y  w y c i ą g a  ręce  do  F r a n c y i ,  o ty le  t ys i ęc y  mil odległej ,  
b l aga -o  p o w i e t r z e ,  o życie ,  o wolność .  Ale  nikt  go  nie s ł y s z y ;  s ł o w o  na 
u s t ach  za m i e r a ,  s i ły  s ł abną i życie kona.

• H a  to  o k r u c i e ń s t w o !  j aki ego ś w i a t  nie widzi a ł .  W  imie ludzkości  
p r o t e s t u j ę  p r z e c i w k o  n i e m u !  W y  c h y b a  nie macie l i t ośc i ,  nie macie ser ca !  
Co n a z y w a c i e  ka r ą ,  j e s t  m ę c z e ń s t w e m ,  co n a z y w a c i e  sp r a w i e d l i w o ś c i ą ,  je s t  
m o r d e r s t w e m !  (oklaski ) .

«Za cóż  nie pows ta j ec i e  z ł a w  w a s z y c h ,  w y  kat ol i cy ,  księża  i b iskup i ,  
k t ó r y c h  w i d z ę  w tern z g r o m a d z e n i u ?  P o w s t a ń c i e ,  to  wasz a  rola.  W s t ą p c i e  
na  tę t r y b u n ę  i w  d u c h u  św i ę t e j  w i a r y  i ś w i ę t y c h  t r a d y c y i  w a s z y c h ,  p o ­
wiedzci e  t y m ,  co tak o k r u t u e  d o r a d z a j ą  ś r odk i  i tak b a r b a r z y ń s k i m  p ok la -  
s k u j ą  p r a w o m ,  że p o s t ę p o w a n i e  ich takie j e s t  z ł e ,  j e s t  o h y d n e ,  j e s t  b e z b o ­
żne !  P r z y p o m n i j c i e  im,  że C ł i ry s tu s  p r z y n i ó s ł  na ś w i a t  p r a w o  miłos ierdzia ,  
a n ie  p r a w o  o k r u c i e ń s t w a  i po wiedz c i e  i m ,  że  w d n i u ,  w  k t ó r y m  poniós ł  
śmierć  k r z y ż o w ą ,  zniós ł  or az  k a r ę  ś mi e r c i ,  a l bo wi em w sk az a ł  s z a l e ń s tw o  
sp r a w i e d l i w o ś c i  l u dz k i e j ,  k tó r a  nie t y lk o  n i e wi n neg o ,  ale n a w e t  Bo ga -czł o -  
w iek a  na śmierć  w s k a z u j e !  (ok la sk i ) .

• P o wi ed zc i e  a u t o r o m  i o b r o ń c o m  lego p r a w a ,  że tćm sobie nie o k u p i ą  
s p ok o jnoś c i  na b r u k u ,  że ludzi  osa dza ć  b ę d ą  w s a m o t n y c h  celach,  ab y  pod 
g o r ą c e m  nieba  z w r o t n i k o w e g o ,  zm ar n i e l i ,  że i o w s z e m  n ar aża j ą  się na n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o ,  bo na ze ms t ę  ludu.

•Nan c zc i e  ich na koni ec  b y ć  ludzkimi  i chr ześci ana mi .  Nikt  o k r u c i e ń ­
s t w e m  r z ą d u  nic os łoni ,  ani  s p o ł e c z e ń s t w a  nie zba wi .  W  czasach c i er pi e­
nia  ogólnego nie  t r zeb a  n am ze ms t y ,  ale b r a t e r s t w a .  B r a t e r s t w o  j eno  moż e 
nas  z b a w i ć ,  bo b r a t e r s t w o  zani in  s ta ło  się m y ś l ą  l u d u ,  b y ł o  już  my ś l ą  
Boga !  ( ok l as ki ) .  ( Do k o ń .  n a s t )

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn .  6 .  Kw ie tn i a .  —  Ojciec k r ó l a ,  D o n  Fra nc i s c o  de Paula ,  

J ako też ks iążę  i ks iężna  M o n t p e n s i e r  p r z y j a d ą  do  s to l i cy  na czas po ło gu  
Izabelli .  W  kr ó l ewsk ic h  pał acach r o b i ą  j u ż  p r z y g o t o w a n i a  na  ich p r z y j ę ­
cie. — W c z o r a j s z y  C l a m o r  p u b l i c o  zamieści ł  a r t y k u ł  na j eż o n y  liczbami,  
w  k t ó r y m  us i ł u j e  d o w i e ś ć ,  że  na k a za n e  pr ze z  r z ą d  u r e g u l o w a n i e  d ł u g ó w  
p a ń s t w a  je s t  n i e p o d o b n e m  z p o w o d u  j e g o  n a d z w y c z a j n e j  wie l koś ci ,  g d y ż  
w y n o s i  l .> m i l i a r d ó w  r e a l ó w ,  a l b o wi em na zapłacenie  p r o c e n t ó w  po t r ze ba  
rocznie 3 4 2  mi l iony  r e a l ó w ,  k t ó r y c h  kr a j  w  o b e c n y m  stanie s w o i m  dos tar­

cz yć nie moze.  D z i e n n i k  H e r a l d o  z  dn i a  dzi s ia jszego zbi ja  p o w y ż s z e  
tw ie r d z e n i e ,  u t r z y m u j ą c ,  że l iczby pr ze z  C l a m o r  p ub l i c o  p o d a n e  s ą  o wiele 
p r z e s a d z o n e ,  mianowi ci e  co się t y c z y  za le głych  p r o c e n t ó w  za l e d wo  p o ł o w a  
k w o t y  podan e j  winna być  zap ł aco ną .  — Z a p i s y w a n i e  się do  legii o c h o t n i ­
k ó w  dla pap i eża  idzie z wie lkim o p o r e m ,  g d y ż  w a r u n k i  o f i a r o w a n e  w s t ę ­
p u j ą c y m  niesą  szczególnie j  nęcące.

W ł o c h y .
Lis t  z R z y m u  zamiesz czo ny  w dzi enn iku U n i  v e r s  p o w i a d a  o  Gazzo l i ,  

co nas tępuj ę .  »Z p o c z ą t k u  m ó w i o n o ,  że wł ad ze  f rancuzk ie  p r z y c z y n i ł y  s i ę  
do  ucieczki  Gazzo l i ,  i o b w i n i a n o  j e  o zdradę .  W y s z ł o  je d n ak ż e  n a j a w ,  
że więzienia  za m k u  Ani o ł a  s t rzegl i  Rz y mi a n i e .  Fr a n cu z i  w p r a w d z i e  s ta li  
na s t r aż y  p r z y  b r a m a c h  z e w n ę t r z n y c h , lecz n ic t roszczyl i  się o o s o b y  z t a m -  
t ą d  w y c h o d z ąc e .  O d p o w i ed z i a l no ść  za t em spada całkiem na  R z y m i a n ,  k t ó ­
r z y  o d b y w a j ą  s t raż  p r z y  wi ęz i en iu .  R z ą d  kaza ł  w s zy s t k i ch  ta mże p e ł n i ą ­
cyc h  o b o w i ą z k i  a r e s z t o w a ć ;  b yć  m o ż e ,  iż w i n n y c h  o d k r y j ą ,  a w t e d y  się 
p o k a ż e ,  z j a k i eg o  m a t e r y a l u  b y ł y  u k u t e  o w e  k l u c z e ,  k t ó r e  Gazzo l i  więzi e­
nie o t w o r z y ł y ,  cz y  z g w i n e i  an gi e l ski ch ,  rubl i  r o s s y j s k i c h  l u b  z ł o ty ch  au-  
s t rya ck i ch.  Bą dź j a k  bądź  z a p e w n i a j ą  j e d n a k o w o ż ,  że  Angl i a  o w e g o  r e ­
negata  p r o t e s t anc k i eg o  gośc inni e  p r z y j m i e .  Dla d o k ł a d n e g o  ocenienia  tej  
n o w e j  z d o b y c z y  kościoła  angl ikań ski eg o p r z y t a c z a m y  t u  f ak t a  nas t ę p u j ą c e .  
Karol  G az zo l a ,  r o d e m  N e a p o l i t a ń c z y k , p r z y b y ł  d o  R z y m u  za  p a n o w a n i a  
Gr zegorza  X V I . ,  z a p ę d z o n y  tam d o t ą d  chc iwośc ią .  T a l e n t  ł a t w o  sobie  
w R z y m i e  d r o g ę  t o r u j e ,  a zatćin N e a p o l i t a ń c z y k  o b d a r z o n y  n i m  o d  p r z y ­
rodzenia  zos ta ł  w k r ó t c e  p ra ł a t em .  P r o w a d z e n i e  się j e g o  n i e o d p o w i a d a ł o  
t a l e n t o w i , zos ta ł  wię  pr ze z  papieża  po  ki lku la tach o d e s ł a n y  do  r o d z i n n e g o  
k ra ju ,  d ł ugami  o b c i ą ż o n y  i s ą d o w n i e  śc iga ny  o za br an i e  p i e n i ę d z y  dzi ec i om 
m a ł o l e t n i m ,  k t ó r y c h  b y ł  o p i e ku n em.  W  N ea p o lu  os iadł  j a k o  ks i ę g a r z  
i pozost a ł  aż do  w s t ą p i en i a  na stol icę p a p i e s k ą  P i u s a  I X .  K o r z y s t a ł  z  a r a n e -  
s t y i ,  lubo n i e b y ł  za ża dne  p r z e s t ę p s t w o  pol i t ycz ne w y g n a n y m ,  i p o w r ó c i ł  
do  R z y m u , i za ło ż y ł  w sp ó ln i e  z S t e r b i n i m  dzi enn ik  C o n t e m p e r a n e o ,  
k t ó r e g o  b y ł  g ł ó w n y m  w s p ó ł p r a c o w n i k i e m .  P o r ó ż n i w s z y  się j e d n a k ż e  ze  
s w o i m  w spó ln ik i em udał  się do W y ż s z y c h  W ł o c h ,  w  celu p r z y g o t o w a n i a  
r ew o l u c y i .  P o  og łosz en iu  w  R z y m i e  r z e c z y p o s p o l i t e j , zaczą ł  w y d a w a ć  
n o w y  dzi ennik  P o s i t i v o ,  k t ó r y  miał  po pi e ra ć  r z ą d  ó w c z e s n y ,  a w ł a ś c i w i e  
p o d k o p y w a ł  p o d s t a w y  p r a w o w i t o ś c i  r z ą d u  pap i es ki eg o .  — Ż o ł n i e r z e  f r a n -  
cuzcy  zup e łn i e  us tąpi l i  z W a t y k a n u ;  s t r aż  o d b y w a  w o j s k o  r z y m s k i e .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 1 1 .  K w i e t n i a .  — Szcz e g ó ł y  p o d r ó ż y  feldzm.  b a r o na  H e s s  

nad g r a n i c ą  p ó ł n o c n ą  daj ą  p o w ó d  do pog łose k z a t r w a ż a j ą c y c h ;  p e w n ą  j e s t  
r z e c z ą ,  iż p r ze j eż d ża j ąc  p r z e z  O ł o m u n i e c  w y d a ł  r oz k a z  do  w y t k n i ę c i a  w ie l ­
k iego o b o z u  w  dol inie  H a n n a ,  i bez z a t r z y m a n i a  się p o s p i e s zy ł  nad  g r an i cę  
p r u s k ą ,  gd zi e  w  T r o p a w i e ,  J i i g e r n d o r f ,  J o h a n n e s b e r g u  i t. d.  ta kże  p o c z y ­
ni ł  r o zpo r z ą d z e n i a  t yczące  się w o j s k o w o ś c i ,  z k t ó r y c h  d o my ś l i ć  się mo ż n a ,  
że nad g r an i c ą  znacz ne s i ły  w o j e n n e  u s t a n o w i o n e  zos ta ną .  W  Czec hach,  
d o k ą d  się p o t e m u d a ł ,  w y s z ł o  pol ece ni e ,  ab y  ściślej  s k o n c e n t r o w a n o  s i ł y  
z b r o j n e  p o m i ę d z y  T e t s c h e n  a Ciep l i cami ,  a za r az em z a w i ó z ł  on w ie l k ą  i lość 
d o k ł a d n y c h  i s p r a w d z o n y c h  ma p  d r o g o w y c h  p a ń s t w  pó łn oc n o -n i emi c ek i ch .  
Ob óz  p od  O ł o m u ń c e m  zająć  ma ki lka k o r p u s ó w  w o j s k a  r o s s y j s k i e g o , t y m ­
czasem na g r an i c y  ws zę dzi e  s t aną  w o j s k a  au s t rya ck i e .  W e d ł u g  i n ne g o  z n ó w  
o p o w i a d a n i a  feldzm.  Hes s  u s k u t e c z n i w s z y  o d p o w i e d n i e  r o z ł oż en i e  w o j s k a  
w  M o r a w i i  i V o r a l b e r g u  uda się do Be r l i n a ,  i tam jeszcze  r az  r adz ić  będz ie  
k r ó l ow i ,  aby  zani echał  p o l i t y k y  e r fur t sk ić j  i ws zel ki ch  p l a n ó w  p o w i ę k s z e n i a  
k r a j u ,  pocz em w  p r z y p a d k u  o d p o w i e d z i  o d m o w n e j  n i e z w ł o c z n i e  n a s t ą p i ł b y  
r u c h  p o w s z e c h n y  w Ni em cz ec h  p o ł u d n i o w y c h  p r z e c i w  pó ł n o c y .  — P r e ze s  
s ą d u  w o j e n n e g o ,  k t ó r y  w y d a l  w y r o k  na f e ldmarsza łka  G r a b o w s k i e g o , w i e ­
kiem p o c h y l o n y  fe ld zeu gme is t er  B o n o m o  u m a r ł  z p o w o d u  w z r u s z e n i a ,  j a ­
kiego do zn a ł  b ędąc  św ia d k i e m  rozc zu la ją cej  s c en y  ogł oszen i a  w y r o k u .  
Ale  j e n e r a ł  S a n c h e z ,  k t ó r y  o s ą d z o n e m u  zd a r ł  z piers i  o r d e r y ,  p o d o b n o  
t akże  ciężko z a c h o r o w a ł ;  d ług o  niechcia ł  się n ik t  te go  o k r o p n e g o  c z y n u  
p o d j ą ć ,  az  nareszcie  p r z e z  rozma i t e  w p ł y w y  w i ek i em o s ł a b i o n y  j e n e r a ł  
S an c h e z  dał  się do  tego nakł on ić .  W r a ż e n i e  g ł ę b o k i e ,  ja k i e  scena t a n a  
w sz y s t k i c h  o b ec n y ch  s p r a w i ł a ,  poch od z i ło  szczególnie j  z  p o w s z e c h n e g o  p r z e ­
k o n a n i a ,  iz s z l ac het ny H r a b o w s k i  n i e z d o l n y m  j e s t  d o p uś c i ć  się j a k i e g o k o l ­
wiek c z y n u  z d r a d y  i p r z e n i e w i e r s t w a , g d y ż  chcąc  dos ta tecznie  osądzić  br a­
nie się męża t e g o ,  t r zeba  znać  r o l ę ,  j a k ą  a r c y k s i ąż e  S zcz ep an  w  r e w o l u c y i  
węgier skie j  o d g r y w a ł .  Z a p r a w d ę  świ a t ł o  n a d e r  hani ebne r zuc a  to na  c h a ­
r akt er  a r c y k s i ęc i a ,  k t ó r y  w  chwil i  s t a n o w cz e j  uci ekł ,  a te ra z  za g r a n i c ą  
mi lcząc na j l e p s z y c h  p r zy j a c i ó ł  s w o i c h  poświę ca ć  p o z w a l a !

Dzis ie j sze  dzienniki  og ła sz a ją  pr ze sz ło  sto n o w y c h  w y r o k ó w  sądu w o ­
j enn eg o  w  A r a d z i e .  P o m i ę d z y  s k a za n y mi  j e s t  d w ó c h  P o l a k ó w : L e o n  K o -  
p y s t y ń s k i  z G r a b o w n i c y ,  b y ł y  p o r u cz n i k  od  p i e c h o t y ,  n a  1 0  lat  więz i en i a  
for tc ezn ego  i R u d o l f  Sł on ec ki  z P o d h a j c z y k  b y ł y  r o t m i s t r z  od h u z a r ó w  n a  
3 le tn i  a r e s z t ;  w sza k że  t e mu  o s t a t n i e m u ,  ze  w z g l ę d u  na okol iczności  ł ago­
d z ą c e ,  kara  w  d r o d z e  łaski  o d p u s z c z o n ą  zos ta ł a .

 ̂ Z a p e w n i a j ą , ze kole i  ze l azna  z P r a g i  do  A u s s i g  ( p r z y  saskiej  g r an i c y )  
j u z  w c . ą g u  p r zy s z ł e g o  lata o d d a n a  będz i e  d o  p u bl i czn ego  u ż y t k u .

k e o r g a m z a c y a  p u ł k ó w  h u z a r ó w  w ę g i e r s k i c h ,  t y l e  j u ż  p os t ą p i ł a ,  że 
w  p r z y s z ł y m  mie s i ącu k a ż d y  s z w a d r o n  będzie  l iczył  9 0  ludzi  ko mple tn i e  
u m o n t o w a n y c h ,  czyl i  p 0 7 2 0  kon i  w p u ł k u .
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O  st anowi sku  pruskiego r ządu  względnie  aust ryackiego gabinetu,  K o r -  

r e s p o n d e n t  a u s t r y a c k i ,  organ ministra p r ezyden t a ,  bardzo w yra źne  
daje  wyjaśnienie.  »Micl ibyśmy p o w ó d ,  pisze ten dziennik,  nad klęską P rus  
w  Erfurcie  głośną zanucić pieśń t r yumfu  ; nasze to bowiem za sa dy ,  nasze 
zapat rywanie  się na stosunki  niemiecki e,  ut r zymało się zwycięzko.  Sukces 
jes t  po naszej st ronie.  Wskaza l i śmy sejm erfurtski  jako  u tw ó r  r ewo lucyjny ,  
k tó r y  mimo naj t roskl iwszego o s ł a n i a n i a ,  niemoże wyprzeć  się swojego 
źródła.  Kaźdocześnie u t r zymywa l i śmy ,  źe rząd pruski  powikła ł  się w w e ­
wnę trznej  spr zeczności ,  chcąc zasadę ko nse rw a t yz mu ,  na której  pańs two  
pruskie  g łówn ie  się op i er a ,  w niefor tunny sposób połączyć  z ideą niemiec­
kiego przekształcenia.  Radosną zaś j e s t ,  źe rząd pruski  widzi się teraz przy -  
c i śnionym do p un k tu  s tanowczej  d e c y z y i ; gdyż b e r l i ń s k i  s y s t e m  e d e  
b a s c u l e  chętnie u suwa się z miejsca na którem j edyni e  s t anowczość ,  na 
p r a w o  czy na lewo ut r zymać się zdoła.  G dyby  P rus y ,  co Boże zachowaj ,  
m ia ły  się ze wszystkiem rzucić w  objęcia r cwo luc y i ,  Eu ropa  będzi e .wie­
dzia ł a ,  co jej  w  takim razie czynić wypada .  Jeźl i  zaś P ru s y  zasadę r e w o ­
lu c j i  odepc hn ą ,  j ak  się tego spodz i ewamy  i szczerze pragni emy,  naówczas 
kw es tya  niemiecka będzie tak jak ro zw ią za n ą ,  pokój  świa t a ,  t r y u m f  prawa  
i po rządk u  wszędzie  z ap e w n io n y . «

W  inn ym a r t ykul e  rzeczony dziennik zaprzecza mniemaniu,  j akoby  ze­
rw an i e  między A us t r y ą  a P ru sami  należało do rzeczy możebnych.  .Sądz imy ,  
ze  jes teśmy w  możności  zaprzeczenia tego rodzaju o b a w o m ; konfl ikt  mię- 
d z y  aus t ryackim a pruskim rządem obudzą wprawdz ie  ubolewanie  i ma bez 
wątp ien ia  swo ją  złą s t r onę ;  wszakże niezaszedł tak dal eko ,  aby zadowal-  
niające po j ednani e ,  wspólne  i szczere cofnięcie się do natur alnych zasad 
niemieckiego p r a w a , niemogło przyj ść  do skutku.  Rzeczywiście przesłano 
energiczne protes tacye przeciwko  na jnowszym konweneyom wo j skowym 
P r u s ,  z  niektóremi mniejszemi pańs twy  nicmicckiemi. Co się tyczy t ym-  
czasowćj  komissyi  cent ra lnej ,  bardzo prawdopodobne in  się zdaje s t osowne 
p rzedłużenie  je j  działalności ,  i j u ż  w  t ym celu rozpoczęto u k ł a d y . «

T a k  więc załatwienie punk tów  spornych  będzie obus t ronnie  zadowalnia-  
j ą ce ,  a cofnięcie się do dawnego bundestagu będzie wspólne  i szczere.  Nie- 
będzie zatem wo jn y  między domami Habsburg  i Ho henzo l l e rn , bo klęska 
jednego by ł aby  zawsze  klęską d rugi ego ,  a zwyc ię s two  j ednego ,  upadkiem 
obudwoch .  I k tóżby chciał ,  wola  Rcichszei tung lekkomyślnie uciekać się 
do  decyzyi  o r ęż a?  S tosunk i  nie są  jeszcze tyle za wikł ane,  aby j edyni e  r oz ­
cięciem węzła  mogły być  ro z w ią z a n e , a wszystkie  o b a w y ,  wszys tkie  p o ­
głoski  o bliskicm wkroczeniu  wojsk  aust ryackich do Sakson i i ,  o casus belli, 
z  po w od u  zajęcia przez P rusa ków  W .  K. Badeńskiego,  j ak  równ ie  o u s t a ­
nowien iu  r ządu  centralnego pańs twa  naprzeciw unii północnej ,  są do tych ­
czas ,  o ile nam wiadomo,  zupełnie  bezza sadnemi ,« i dodajmy,  że dla tego 
tylko je  w y m y ś l o n o ,  aby erfurtskieh panów skłonić do uległości ,  a r z ądo­
wi  p rusk i emu dać p o zó r ,  j a kob y  zgodnie z ludem zmuszony  by ł  cofnąć się 
do  dawnego  bundesaktu.  Er fur tski  korespondent  W an de r e r  pisze zgodnie 
z powyźszem roz umow an iem:  .M o g ę  podać za pew ną  wiadomość,  za k t ó ­
re j  autentyczność  ręczę ,  źe oba rządy,  aus t ryacki  i p rusk i ,  jeźli nie w z u ­
pełnośc i ,  to  we  wszystkich g łównych  punktach niemieckiej  poli tyki p o r o z u ­
miały  się i zgodzi ły.  P r u s y  w tern us t ępuj ą  wielkim moca r s twom,  żc pier ­
w o tn ą  dążność ściślejszego związku  po rzuca j ą ,  zrzekając się samodzielności 
un i i ;  niepozostanie zatem nic więcej jak tylko s t o sowne  zaokrąglenie Pruss

przez  przyciągnięcie małych państw do swej  pol i tyki  i wcielenie ich wojsk  
na drodze wo j skowych  ko nw en cy j . «

W  liczbie ostatnich skazanych w  Aradzi e ,  j es t  major  Hermann Górgej  
bra t  Ar tu ra  i dowódzca  gery lasów podpułkown ik  Beniczky;  obadwa ska­
zani na śmierć ,  ale u łaskawieni :  p ie rwszy  na 1 4 le tnie , drugi  na 201ctnie 
więzienie w  twierdzy.

Umieszony w  dzienniku W a n d e r e r  r esk ryp t  komissarza minis teryalnego 
dys t ry k tu  peszteńskiego p. Roller  do pana Kassowi t z ,  przełożonego gminy 
s tarozakonnych  w  Peszcie ,  w spr awie kon trybucyi  na żydów węgierskich 
na łożone j ,  zapowiada zgodniejsze z cywil izacyą i słusznością s p r aw y  tej 
załatwienie.  Re sk ryp t em wspomnionym prze łożony gminy  s tarozakonnej  
z awiadomionym zost aje ,  iż na mocy uchwa ły  minis teryalnćj  r epa r t ycya 
summy kon t rybucy jnej  winna być pr zedewszys tkiem radzie minis t rów p rzed ­
łożona a pobó r  kon t rybucy i  aż do dalszych rozkazów ma być ws t r zy -  
ni any m.

L l o y d  donos i ,  że p r zebywający  w  T r a w n ik u  wychodźcy  węgierscy,  
1 8- Marca wywiezieni  zostali do S z m n l i ; wszakże pięciu najznakomit szych 
pozostało w T r a w n i k u ,  między nimi j eden adjut ant  i jeden p u ł k ow n ik ;  -  
zdaje się,  że ci ostatni  zamyślają  wrócić  do rodzinnego kraju.

Z n a d  A d r y a t y k u ,  d. 5.  Kwietnia.  — Aus t rya  zdaje się niemyśli  
flotę swoję  zgermanizować ale zduńczyć.  Admira ł  Hahlerup pr zyna jmniej  
sprowadza  swoich rodaków jednego po d rug im ,  tak iż dotąd j u ż  się około 
2 0  D uń czy ków  w służbie ma rynarki  aust ryackićj  znajduje.  Przec iw zda- 
tności ich niemożna nic zarzuci ć,  jakotcz i Aust ryi  niemożna brać za złe, 
iż nieufając żeglarzom weneckim a niemając zdatnych ludzi w domu sp r o ­
wadza ich z zagranicy.  Ale Niemcom z pewnością  się to n iepodoba ,  że A u ­
s t rya  zaciągając maryna rzy  duńskich zaszczepia ducha ant iniemieckiego; gdyż 
s t a ry  Dahlerup i inni oficerowie duńscy są zaciętymi nieprzyjaciółmi N iem­
c ó w ,  i p rzy  jaki ejbądź  okoliczności z pogardą  i szyder s twem mówią  o Szlez- 
wiczanach i Hol sz tynczykach , a p rzyt em na P ru s ak ów  i inne mocars twa 
niemieckie ,  które  ow ym  bun town ikom dopomaga ły  rzucają  jaknaj sroższe  
obelgi.  Z przyciskiem wynoszą  oni t o ,  że Aus t rya  n igdy niebrala udziału 
w  propagandzie  niemieckiej ,  ze pozos t awiwszy  posła swego w Kopenhadze  
niezerwala  s t osunków p rzy jaznych  z Dan ią ,  i teraz powołu j ąc  żeglarzy 
duńskich daje publicznie do w o dy  swego szacunku dla niezwyciężonej  potęgi 
Danebroga.  Oficerowie aus t ryaccy także poniżanie armii pruskiej  z wiel-  
kicmi oklaskami p r z y jm u j ą ,  j ak  tego n iedawno dali do wo dy  w  pewnem 
licznem zg romadzen iu ,  gdzie Duńczyk jeden wniósł  toast  z życzeniem upadku  
floty niemieckiej.  Duńczyk był  bowiem zdania t ego ,  źe flota aus t ryacka  
musi się połączyć  z d u ń s k ą ,  i wspólnie zażądać wydani a  fregaty Gefion. 
M o w y  podobne jasno w y k a zu j ą ,  jaki  się tam duch u t r zymuje .  -  Arsenał  
w  W e n e c y i  mają jednakże  zlupić i przenieść do P o l a ;  przez co cios ostatni  
zadadzą owej  królowej  laguno w ,  lecz zarazem zniszczą lekkomyślnie ów  
najpr zepyszni ej szy  zakład mor sk i ,  k tó ry  jeniusz Napoleona tak szczęśliwie 
upa t r zy ł  i na korzyść  swo ją  obróci ł .  Rządy  Ans t ry ak ów  obecne we  W ł o ­
szech są tak absolutne a przyt em tak n i e p roduk tyw ne  i wszelkiej  si ły ż y w o ­
tnej pozbawione ,  iż w  całych dziejach świata t r udnoby  by ło  podobnego 
p r zykł adu  wynaleźć.  Bank ruc two  p ań s t w a ,  do jakiego Aus t rya  tak s zyb ­
kim dąży  k rok iem,  niepociągnie za sobą w  przepaść p rowincyi  włoskich,  
ale niemieckie za bankiet  zapłacą.

Z A P O Z W A N I E  E D Y K T A L N E .
1 )  A n d r z e j  i J ó z e f  b r ac i a  B ą k i e w i c z ,  

s y n o w i e  leśni czego  M a r c i n a  B ą k i e w i c z  a,  
w  dn.  9. S i e r pn i a  1830.  r.  w  w i e l k i c h  J e z i o ­
r a c h  z m a r ł e g o ,  z  k tó r y c h  A n d r z e j  o p u ś c i w ­
s z y  w  r.  1821.  d o m  r o d z i c i e l s k i , w K ł o  n a  c l i , a 
n a  o s t a tk u  p r z e d  o k o ł o  24  l ub  2 5  la t y  w  Z  b e l ­
k a c h  j a k o  pi s ar z  g o s p o d a r c z y  zos t awa ł .  J ó z e f  
B ą k i e w i c z  za ś  o p u śc i w s zy ,  uiając o k o ł o  14slu 
ł a t , , d o m  rodzi cie l ski ,  u c z y ł  się k o m i n i a r s t w a  t u  
■w Ś r o d z i e  u  ko mi n i a r z a  B u c z k o w s k i e g o ,  
j a k o  k om in i a r czy k  zaś  w  r. 1829.  z  G n i e z n a  
miał  iść n a  w ę d r ó w k ę .

2 )  S t a n i s ł a w  K a ł a m a y  k o  w s k  i ,  u r o d z o ­
n y  w  w i e l k i c h  J e z i o r a c h  p o w ia tu  t u t e j s ze ­
g o ,  s y n  p r a w e g o  ł oża  E k o n o m a  F r a n c i s z k a  
i  H e l e n y  K a i a m a y k o w s k i c h  m a ł ż o n k ó w ,  
k t ó r y ,  ma j ą c  15. lat,  p o d ł u g  p e w n y c h  don i es i eń  
w  r.  1830.  Z C z o ł o w a  p o w i a t u  Sz rem sk i e go ,  
gdzi e  późni e j  i j ego  m a t k a  j a k o  w d o w a  mi e s z ka ­
ł a ,  d o  Po l sk i  się w y d a l i ł ,  j a ko  żo łn i e rz  w  p o ­
w s t a n i u  P o l a k ó w  p rz ec iw  R o s s y a n o m  b y ł  c z y n ­
n y m ,  p r z y  o s t a tn i em z d o b y c i u  W a r s z a w y  w  r- 
1831 .  m ia ł  zginąć  i o d  t ego cza su  z n ik ł ;  
w z y w a j ą  s ię z p r z y c z y n y ,  że ich najbl iźszi  d o ­
mn ie ma n i  s u k c e s s o r o w i e  o  ich ży c iu ,  t e r aź n i e j ­
s z y m  p o b y c i u  l u b  da ł s z em  p r z e b y w a n i u  w i a d o ­
m o ś c i  ż adne j  n ie  o d e b ra l i ,  n a  w n io se k  t yc hże  
i k u r a t o r a  n i e p r z y t o m n y m  p r z y d a n e g o ,  a b y  się 
w  t e r min i e  c e l em ich b l i ższego w y s ł u ch an i a  na

d z i e ń  3 0 .  S t y c z n i a  1 8 5 1 .  r. 
z r a n a  o godz in i e  l l s t e j  p r z ed  D e p u t o w a n y m  Ur .  
Y a t i c h e  R e fc r e i l d a r y u s z c m  S ą d u  app e l l a cy j -

ne go  w y z n a c z o n y m ,  a l bo  o sob i ś c i e  s t awi l i ,  ł ub
0 t e r aźn i e j s zym ich p o b y c i u  w ia ro g o dn i e  i n a  
p iśmie  don i e ś l i ,  w p r z e c i w n y m  bo w ie m  r az i e za  
u m a r ły c h  uważan i  i ich m a j ą t ek  t e r aźn i e j s zy  i 
p r z y s z ł y  su kc es so r om  zg ł a s za j ą cym  się i w y l e ­
g i t y m o w a n y m  lub  też  f i skusowi  j a k o  bonum va- 
cans p r z y s ą d z o n e m  i w y d a n e m  zos t anie .

N ie w ia d o m i  s u k c e s s o r o w ie  l ub  s p a d k o b i e r c y  
w y ż e j  w z m i a n k o w a n y c h  o s ó b  t akż e  pub l i c zn i e  
z a p o z y w a j ą  s i ę ,  a b y  się w  te rmini e  t y m  z w n i o ­
skami  s w y m i  ce l em p r o w a d z e n i a  I cg i t ymacy i  
zgłos i l i ,  w  p r z e c i w n y m  b o w ie m  r az i e  z p r e l e n -  
syam i  sw em i  co  d o  sukces sy i  w y k l uc z en i  z o ­
s taną.

Ś r o d a ,  dni a  17. S tyc zn i a  1850.  r.
K r ó  1. S ą d p o w i a t  o  w  y.  

W y d z i a ł  I s zy  —  s p r a w  c y w i ln yc h .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n ia  26.  K wie tn i a  r. b.  o  godz in i e  1 Olej z r an a  

ro zm a i t e  m eb l e  i s p r z ę ty  d o m o w e  p r z e z  p ub l i ­
c zną  l i cy t acyą  za  g o lo w ą  za r a z  zap ł a t ę  n a j w i ę ­
cej  d a j ą ce mu  s p r z e d a w a ć  będę .

D ozn ań ,  dnia  14. K w ie tn i a  1850.
Z po l ece n i a  Kró l .  S ą d u  p o w i a t o w e g o  I, w y ­

dz i a łu  dla  s p r a w  c y w i l n y c h : 
P a l u s z k i e w i c z ,  

R e f e r e n d a r y u s z  S ą d u  Appe ł l ncy jnego .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dn ia  22. K wie tn i a  r. b .  o  godz in i e  10(e) z r a na  

zna c zn a  i lość ks i ążek i m a l e r y a ł ó w  p i śmiennych
1 r y s u n k o w y c h ,  o r az  46  p u d e ł e k  cyga ro  w ,  j a ­
ko  też r ó żne  t o w a r y ,  w  d o m u  p o d  N r ,  62 .

w  s t a r y m  r y n k u  o b o k  k u p c a  S c h m i d t a ,  p r z ez  
p od p i s a n eg o  na jw ięce j  da j ą c em u  za g o t o w ą  z a ­
r az  zap ł a t ę  pub l i c zn i e  s p r z e d a w a n e  będą .

P o z n a ń ,  dni a  14. Kwi e tn i a  1850.
Z  po l ecen i a  K ró l .  S ą d u  p o w ia to w e g o  1. w y ­

dzia łu  d la  s p r a w  c y w i l n y c h :  
P a l u s z k i e w i c z ,  

R e f e r e n d a r y usz  S ą d u  App e l l a c y jne go .

P rz e ś w i e tn ą  i s z l a che tną  Pub l i c zność  u w i a d a ­
miam jak na jun i żen i e j ,  źe  ja t e r az  na Sl.  M a r c i ­
n ie  No ,  2. u  R a d z c y  K r a m a r k i e w i c z a  mie ­
s z kam  i m a l ow an ie m p o k o j ó w  i s z y i t ó w  się z a ­
t r u dn i am .  U p ra s z a m  p r ze t o  p r z e ś wi e tu ą  i sz l a­
che tną  Pu b l i c zno ść  o  ł a s k a w e  za t r udn i en i e  mn ie  
l a k o w ą  p racą .  P o z na ń ,  dnia  17. Kwi e tn i a  1850.

Ma la r z  D a l i l k e .

O l i }  t a r g o w e
w  m ie śc ie  

P  O Z K  A N  1 u .

D n i a  17. K w ie tn i a .  
1850. r.
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